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DARY DUCHA ŚWIĘTEGO
 D OTYCH CZA SOW Y CH  k a tech ez  o D uchu Św. w iecie

 ju ż, jak  w iele zaw dzięczam y D uchow i Św. Nasze stwo-
 r zenie i nasze o d k u p ie n i  w dużej części je s t da rem  D u

cha Św., jak  rów nież i to, ze należym y do K ościoła K ato lic
kiego i m ożem y ko rzystać  z jego dobrodziejstw .

T eraz  w k ilku  katechezach  dow iecie się, w  jak i sposób Duch 
Ś w. osobiscie p racu je  nad naszym  u św iecen iem, jak  w ielu  po
słu g u je  się środkam i, aby  nas uczynić św iętym i

1. Duch Św. daje nam łaskę uświęcającą.
W iecie ju ż, ja k  w ażną je s t łaska  uśw ięcająca . P rzez n ią  s ta 

jem y  się św ięci, o trzym ujem y  życie Boże, dusza nasza podobna 
jes t anio łom  sam ym  i P an  Bóg kocha nas jako  sw oje w łasne 
dzieci D latego tez k to  posiada łaskę  uśw ięcającą , ten  jest n a j 
bogatszym  człow iekiem  na ziem i, bo jes t św ię tym  i w  każdej 
chw ili m a p raw o  iść do nieba.

K to m a ła sk ę  u świ ęcajacą, je s t dzieckiem  Bożym A więc 
cały  św ia t je s t nasz i n iebo: ja k  bogaci je s te śm y , jak  szczęś
liw i! K to n ie m a łask i uśw ięca jace j, czy m a p raw o  nazyw a ć 
P an a  Boga O jcem ? — "O jcze nasz, k tóry ś je s t w  niebie. "

D uch Św. d a je  nam  tę łaskę  przy  C hrzcie św  i przy Spo
w iedzi ś w , a pom naża  nam  ją  przez inne S ak ram en ty  św., 
żebyśm y b y li jeszcze św ię tsi i jeszcze p ięk n ie js i na duszy.

2. Duch Św. daje nam łaski uczynkowe.
D uch Ś w. ośw ieca tak że  nasz um ysł do dobrego  i budzi 

w  nas dobre  m yśli To się nazyw a: łaską  uczynkow ą.
U m acn ia  nas także  w dobrym , abyśm y chetn ie  spełn ia li to, 

co jest dobre K to idzie za św ia tłem  łask i uczynkow ej i spełn ia



chę tn ie  to, do czego ona go nak łan ia , jakże  w iele  może uzb ie
rać  sobie na n iebo zasług  i dobrych  uczynków . D latego w łaśn ie  
ta  łaska  nazyw a się łaską  uczynkow ą, bo nam  pom aga do 
spe łn ien ia  dob rych  uczynków .

Ks. E K.

JUBILEUSZOWY
KONKURS „SŁONECZKA"

Przyjrzyjcie się dokładnie temu numerowi „Rodziny" i „Sło
neczka". Czy nie spostrzegliście nic nadzwyczajnego? Ależ tak! 
Ten numer jest numerem jubileuszowym. Numer pięćdziesiąty.

To „złoty" jubileusz. Przez ten okres kilka tysięcy listów na
płynęło od dzieci i młodzieży z całej Polski do redakcji „Sło
neczka".

Treść tych listów była bardzo różnorodna. ,.S ło n e c z k o "  na każ
dy list odpowiada najczęściej listownie, a czasem na swoich ła
mach. I Twój list, o ile napisałeś (napisałaś) do „Słoneczka", 
znajduje się dotąd w archiwum redakcyjnym.

„Słoneczko" stara się być przyjacielem swych Młodych Czy
telników. Artykuły religijne, wiersze, opowiadania, rozrywki 
umysłowe zamieszczane i drukowane w „Słoneczku" są tego naj
lepszym dowodem.

Kto kompletował „Słoneczko" od pierwszego numeru, ten w 
każdej chwili może się o tym przekonać, o ile przedtem nie 
zwrócił na to uwagi.

W przekonaniu, że znacie dokładnie treść dotychczasowych 
numerów „Słoneczka" redakcja młodzieżowa z okazji Jubileuszu 
ogłasza nadzwyczajny konkurs.

Na zdjęciu macie kilka wycinków z wyjątkami drukowanych 
artykułów i wierszy na łamach „Słoneczka".

Przyjrzyjcie się im dokładnie, a następnie na kartce papieru 
odpowiedzcie na następujące pytania:

1) Z którego numeru „Słoneczka" pochodzi dany wyjątek?
2) Czy jest to utwór o treści religijnej czy świeckiej?
3) Kto jest autorem wyjątku?



Kto posiada „Słoneczko" od pierwszego do ostatniego numeru, 
ten bez trudu odpowie na konkursowe pytania. Kto zaś nie 
kompletował poszczególnych numerów, może je zamówić w re
dakcji „Rodziny".

„Słoneczko" natychmiast wyśle zamawiane numery pod wska
zany adres.

Między uczestników konkursu zostaną rozlosowane:
1) aparat fotograficzny „Druh“
2) teczka szkolna
3) komplet dla płetwonurka
Odpowiedzi należy nadsyłać do 18 lipca (ważna data stempla 

pocztowego) podając dokładny swój adres, wiek i klasę i dopi
sując na kopercie „Konkurs jubileuszowy".

Wyniki konkursu ogłosimy we wrześniu.

Nagrody za prawidłowe rozwiązanie „L abiryn tu" z u  num eru „Sło
neczka" otrzym ują:

Ciemniecki Wiesław, Strzyżowice. Grabicki Tonisław. Poznań. Różek 
Lech, Warszawa 91 — Tarchomin. Bury Piotr, Strzyżowice. Chwallński 
Zbigniew, Drawsko — Pom. Kick Zenon, Zabrze. Poradzińska Jadwiga, 
Kramsk. Cyran Edward, Opatkowice 105, p-ta Kraków. Ratajczak Sta
nisław, Kosobudz, Roli Mieczysław, Oborniki Wlkp.

Za konkurs „Pom agam y sobie w nauce", nagrody otrzym ują:

Poradzińska Jadwiga, Kramsk. Gajewska Elżbieta, Poznań. B artnlak 
Alina, wieś Krężełewice. Janca Krystyna. Kolbudy, pow. Gdańsk. Szydło 
Zdzisława. Strzyżowice. Brzyski Kazimierz. Wrocław.
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N O C K A
N ocka mała zajrzała 

do małego łóżeczka 
a w tym m ałym  łóżeczku  

śpi m aleńka córeczka.

Chociaż nocka jest krótka,
lecz gwiazdami przetkana — 

Śpij, córeczko m alutka, 
śpij, córeczko kochana.

A. K.



M amusia wysyłając swoje dziecko gdzieś w podróż stara 
się je wyposażyć we wszystko, co tylko jest mu potrzeb
ne. Jak wiemy, człowiek jest największym dziełem Bo

żym na ziemi. Dlatego Pan Bóg stwarzając człowieka chciał 
go przyozdobić we wszystkie dary.

Niemożliwe jest, abym omówił w  jednej katechezie wszyst
kie dary pierwszych ludzi, dlatego też tylko niektóre wymie
nię.

Znam małą Krysieńkę, 
każdy ją w wiosce zna. 
niebieską ma sukienkę 
i warkoczyki dwa.

KO N KU RS
Pan Jezus pewnego razu 

przyrównał wiarę do skarbu u- 
krytego w  ziemi. Skarb jest 
zawsze drogocenny. Wiara na
sza jest również takim drogo
cennym skarbem, a rolą, w któ
rej ukrywa się ten skarb jest 
Pismo św. i Tradycja. Strzeż 
pilnie tegco   u, niech on bę
dzie zawi.  snością.
Dlatego z ca  
często powtarzaj:

Jednym z p ierw szych dobrodziejstw . jak ie  król uczyn ił dla 
K alisza po w stąp ien iu  na t ron. by ło u stanow ien ie  aż ośm iodn io 
wego, ja rm a rk u  na dzień 10 czerw ca, tj. na św. M ałgorzatę. Było 
to coś w przybliżen iu  podobnego do dzisiejszych T argów  W io
sennych urządzanych  w n iek tó rych  państw ach  (u nas w P ozna
niu)

Ju ż  świadectwa rozdane,

Ju ż  lipcow y poranek  

Na w ycieczkę zaprasza dziś dzieci. 

Z wielką, huczną paradą,

Z całą szkolną gromadą. 

Kochanięta, wakacje... czy w iecie?

Nie w iedziałem , przyznam  szczerze. 
Że tak  p iękn ie  może być 
Na kolonii, z k tó re j piszę 
Do was, moi drodzy, list.

Zakw itły stokrotki gęściutko 
D yw anikiem  różow ym  i białym  
W lesle , na łąkach i miedzach  
W srebrnej rosie, skrom ne, małe.

Skąd sie w zięły stokrotki na
polach? 

Te drobiny różow e i białe 
...Była sobie sierotka Hanysia  
Tam w  tej chatce pod lasem

małej.
„W ierzę w  Ciebie, Boże żyw..

Ale pan i nauczycielka szybko rozw ia. o złudzenia:
— W iększej om yłki nie m ogłeś zrobić! Pszczoła to jest w łaśnie 

na jb a rd z ie j p racow ity  ow ad! G dyby pszczoła nie la ta ła  tak  p ra 
cow icie z k w ia tk a  na kw iatek , nie byłoby m iodu, k tóry  tak  lub ią  
w szystk ie dzieci i nie byłoby w osku. Żeby zebrać  z kw iatów  ty le  
nek ta ru , ile  trzeba  na jeden  kilogram  m iodu, pszczoła m usi prze
lecieć n ie raz  do 40.000 k ilom etrów , a w ięc ty le ile  w ynosi obw ód 
kuli ziem skiej. Człow iek idąc mógłby tą  p rzestrzeń  przebyć nie 
prędzej jak  w 3 la t a !

— I n ie  zeb ra łby  m iodu... — podpow iedzia ła  jedna  z koleżanek.
— W idzisz te raz  P io tru siu  —  dokończyła nauczycielka —  że ten

Na lekcji h is to rii pan nauczyciel m ów ił o T atarach ...
— Na szybkich, zw ro tnych  koniach  w padali chm arą , ja k  sza

rańcza, zostaw iając  za sobą tylko ziem ię i wodę. zab ie ra jąc  długie 
szeregi ludzi pow iązanych  w łyka, na arkanach ...

— A co to  tak iego  a rk an ?  — za p y ta ł S taś Edka, k tó ry  zaw sze 
w szystko w iedział.

— Nie m am  pojęcia — o d p arł Edek.
P an  nauczyciel dosłyszał ich rozm ow ę:
— A rkan  to  był sznu r z pę tlą  na końcu. Jen iec, w zięty  na a r 

kan za szyję m usiał biec rów no z koniem , bo inaczej zadusił s ię 
i padł.

Znały dobrze leśne zw ierzą tka  d rw a la  Tom asza. Nie uczynił
 im  n ig d y  żadnej k rzyw dy, to i n ie  ucieka ły  i nie kryły  się po
 gąszczach, gdy chodził po ogrom nym  borze. P taszk i z la tyw ały
 z gałęzi i s iadały  m u na  ram ien iu . S a ren k a  szła u fn ie  obok,
 a  i  p łochliw y zazw yczaj zajączek  rów nież.

P rzez las p łynęła  rzeka .W ody je j były dziw ne — a to rw ące  
 i szum iące, a to znów  ciem ne i cichutk ie , ta jem nicze.

D rw al lu b ił rzekę. P rzysiada ł nad  brzegiem  n iekiedy, choć
na chw ilę, zw łaszcza w ieczorem , k iedy to po pracy tak  bardzo
bolały go ręce — tak  sobie odpoczyw ał.
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ODPOWIEDŹ MIKOŁAJA
Był paźd z ie rn ik  1543 roku.
Zżółkłe liście sucho szeleściły  pod stopam i krakow sk ich  

m ieszczek, k tó re  tłum n ie  oblegały  s trag an y  rynku .
P o łu d n ie  było niby zw ykłe: je s ienne  i chłodne, ja k  to  zaw sze 

w  te j po rze byw a. A le p ies jak iś, b łąk a jący  się po ry n k u , pod
niósł nag le  łeb do góry i przeciąg le  w yć zaczął...

P rzek u p k a , licząca przy s trag an ie  złociste w ian k i cebuli, 
chciała już  k rzyknąć  na  psa : „A pójdziesz ty  precz!" gdy nagle 
za trzęsła  się ca ła  i upuściła  cebulow e w iank i pod nogi.

— Ludzieeeee! — krzyknęła .
N ie trzeba  było tego k rzyku , by zobaczyli, co s ię dzieje: oto 

ciem ność zaczęła ogarn iać  rynek , chociaż było sam o południe. 
P tak i z ćw ie rk an iem  chow ały  się w śród  gałęzi, a ludzie  o słu 
pieli, p rzerażen i, ledw ie głos mogli z siebie w ydobyć:

— S łońce gaśnie! N ieszczęście!
— D iabelska  to  sp raw a! N iechybnie  d iabelska! — pow tórzy ła  

o ty ła m ieszczka, p lącząc się z pośp iechu  w  dług ich  szatach , co 
je j p rzeszkadzały  m igiem  skoczyć do dom u.

K toś jęk n ą ł:
— K ara  boża za g rzechy nasze!
W ysoki, szczupły m łodzian , o tw arzy  okolonej ciem nym i w ło 

sam i, co m u aż na ram io n a  spadały , usiłow ał u spokajać :
— A ni d iab ła  to  sp raw a , ani k a ra  niczyja... To zaćm ienie 

Słońca, zacni ludzie! Z aćm ien ie  Słońca!
N ik t jed n ak  n ie  chcia ł słuchać, a m łodzian  też  w ie le  n ie  m ó

w ił. ty lko  podążył w ąską  uliczką, co w p ro st z ry n k u  p ro w ad z i
ła do m u ró w  A kadem ii. T am  nie gadano  o d iab łach  czy n ie 
szczęściach, in n e  sp raw y  badali

— Czy dobre  są w yliczen ia  nasze? — sp raw dza li as tro n o m o 
w ie — Czyśm y um ieli w yliczyć na jd o k ład n ie j tę godzinę, tę 
m in u tę  zaćm ienia?. .

G rupa  uczniów  z d a leka  p rzyg ląda ła  się p rofesorom , nie 
śm iejąc  się zbliżyć. M łody scho lar z ciem nym i w łosam i ch ło 
nął oczym a p rzy rządy  astronom iczne, k tó rym i pro feso row ie  
się posług iw ali. A p rzy rząd y  p iękne  były  i dopiero  co do P o l
ski p rzysłane  N a jp rzedn ie js i m istrzow ie ku li je  w  spiżu w sa 
m ej N orym berdze.

— Jakże , Jak u b ie  — sp y ta ł szeptem  — jak że  m istrzow ie  o b li
czali? Zgodne są te  obliczenia z tym . co na n ieb ie  w idzim y?

Ja k u b  z Iłży pokręcił głow ą.



— P ow iad a ją , że n ie, M ikołaju.
Zam yślony jak iś  w yszedł M ikołaj z Jak u b em  na k rużganek  

i w yszep tał jak b y  do siebie:
— W idać n ie je s t to  p raw d a , co w iem y o ciałach n iebieskich...
— Co też  pow iadacie, M ikołaju? — uniósł obie d łonie do góry 

Jak u b . — Śm iecie zaprzeczać tem u, czego nas tu  uczą na jlep si 
m istrzow ie? N auczyciele p rześw ie tne j A kadem ii K rakow sk ie j, 
do k tó re j po w iedzę p rzy b y w ają aż z F ra n k o n i i, B aw arii, 
S zw ajcarii, aż z A ustrii, M oraw  i W ęgier... Śm iecie zaprzeczać 
tem u, czego W ojciech z B rudzew a, m istrz  sztuki gw iazdziar- 
sk iej, naucza?

M ikołaj w zrok odw rócił od S ło ń ca
— I tem u  by zaprzeczyć trzeba , jeś li p raw d a  się in n ą  oka że...
J a k u b  ręce opuścił i on iem iały  p a trzy ł na kolege.
— Je s t tak  — w yrzek ł z w olna — jak o  nas tu  uczą i jako  Ko- 

ścioł św ięty  o rzeka: człow iek jes t panem  na Ziem i, a Z iem ia 
jes t w św ia ta  środku . W okół n iej S łońce się ob raca  i p lanety , 
i gw iazdy...

M ikołaj słucha ł i n ic n ie rzekł.
— O czym że m yślicie tak , M iko ła ju?  — zn iec ie rp liw ił się 

Jak u b
O trzym ał odpow iedz, k tó re j w cale  m e oczekiw ał:
— Jak em  jecha ł po śm ierci rodzica z T orunia, gdziem  u ro 

dzony, do W łocław ka...
— Cóż było? — sp y ta ł Ja k u o  byle ty lko  cos rzec.
— Jak em  jecha ł W isłą, w iecie Jak u b ie , statkiem ...
— To pew ne, żeście n ie  łódką tę  drogę odbyw ali...
— .zdaw ało mi się w tedy , ze n ie  ja  p łynę, a le  że b rzeg m i 

sprzed oczu ucieka, że to  drzew a, ze chałupy  ru sza ją  się, 
a s ta tek  m ój w m iejscu  stoi. Może Z iem ia jes t ta k  jak  sta tek , 
m oże Słonce jak  drzew a nadbrzeżne..

A le że Ja k u b  n ie  o trzy m a ł odpow iedzi na sw e py tan ie , w ięc 
jeszcze raz spy tał, ju ż  głosem  gn iew nym :

— Więc, M ikołaju, odw ażylibyście  się zaprzeczyć m istrzom  
naszym ?

P ow iedzia ł to  ju ż m urom  un iw ersy te tu , bo M ik oła j cichym , 
spo k o jnym  krok iem  z w olna schodził ze schodó w n a  dziedziniec.

I m inęło  w ie le  la t, zanim  Jak u b  z Iłży o trzym ał odpow iedz 
na  sw e py tan ie .

M inęło w ie le  la t  pracy, żm udnych  obserw acji i w yliczeń, za
nim  ukazało  się dzieło przeczące s ta ry m  naukom , a p raw dzie  
d a jące  św iadectw o. G łosiło ono, że nie Sło ńce i p lane ty  o b ra 
ca ją  się w okoł Z iem i, lecz że Z iem ia w espół z p lan e tam i do
koła S łońca krąży.



N azyw ało  się to dzieło „O obro tach  ciał n ieb iesk ich  ksiąg  
szesnaścio ro“.

A n ap isa ł je  d aw n y  scho la r A kadem ii K rakow skie], w ielki 
a stronom  św iata , M ikołaj z T o run ia , K opern ik

K. PARWULSKI

H U M O R
K A Z I K  U L E K A R Z A

— Proszę, odetchnij  głęboko! O tak  — pow iedzia ł  le
karz. — A teraz pow ied z  trzy razy trzydzieśc i trzy.

— Dziewięćdziesiąt dz iewięć  — w oła Kazik.

W D NIU  I MI E N I N

Z  okazji im ien in  W o j t e k  s kł ada życzenia K azikow i:
— Życzę Ci spełnienia w szy s tk ich  życzeń.
— M am  ty lko  jedno  — odpowiada Kazik.
— Jakie?
— A b yś  ty spełnił w szys tk ie  moje  życzenia.

(B - k i )

TYSIĄCLECIE BARTKOWE

W BARTKOWICACH. w Św iętokrzyskiem  rośnie olbrzymi dąb -  Bar
tek. Ma ponoć dobrze ponad tysiąc lat — znawcy mówią  — 1200! 
Sędziwy to dąb. A jaki olbrzymi! Obwód jego wynosi ponad 14 m, 

czyli cztern aścioro dzieci m usiałoby się objąć za ręce, żeby go otoczyć 
w koło Wysoko, bo aż do 30 m w gorę strzela korona B artkow a, roz
pościerając się obszernym, bo blisko 900 m kwadratowych okapem. 
Można to podzielić na "cztery strony św iata" , czyli jedna strona — 
225 m-,

Z Bartkiem  związane są legendy. Pod nim król Kazimierz Wielki miał 
rozsą dzić powaśnionych z sobą włościan. To znów  Jan Sobieski, gdy 
w racał spod Wiednia, rozbił pod olbrzymimi konaram i Bartka namioty 
na miły wypoczynek — bo już wtedy B artek był ogromny i dawał dużo 
cienia...

Do Bartka przyjeżdżają wycieczki grom adne i różni turyści, aby go 
oglądać — a jest na co patrzeć.

E. D R ZEW U SK A


